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I.

B
yło późne popołudnie. Jesienne słońce powoli chyliło się ku zachodowi. Ulice były prawie puste, nie licząc kilku spóźnionych samochodów. 

Na skrzyżowaniu dwóch starych, brudnych ulic stała sobie równie stara i brudna, mała, zaniedbana kamieniczka. Od lat była pusta, jednak urząd miasta miał większe problemy na głowie niż interesowanie się nią. Dopóki nikt nie narzekał, mogła sobie tam stać nawet do sądnego dnia. A jednak był z niej pożytek, o którym urzędy nic, rzecz jasna, nie wiedziały. Miała bowiem rolę tajnej kryjówki pewnego złodzieja. 
Ale o tym później.

Dwudziestego piątego października pogoda była nadzwyczaj brzydka. Padał deszcz i wiał zimny, nieprzyjemny wiatr. Wiele osób nie przyszło tego dnia do szkoły, czy to z powodu kataru, czy też niewygód wywołanych warunkami atmosferycznymi. Pan Horacy, nauczyciel matematyki, postanowił tego dnia iść do domu wcześniej, to znaczy zaraz po lekcjach. Zazwyczaj zostawał w szkole do późnego wieczora, sprawdzał i oceniał klasówki, pisał listy do rodziców któregoś z uczniów, przygotowywał się do lekcji lub uzupełniał dziennik. Tego jednak dnia nie miał na to ochoty. Wyszedł z budynku i otworzył czarny parasol. 

Pan Horacy był typowym nauczycielem matematyki; przynajmniej tak uważali myślący stereotypami uczniowie. Był w średnim wieku, niezbyt wysoki, ale i nie za niski, bardzo chudy. Miał jasnobrązowe włosy, trochę za długie jak na poukładanego matematyka, ale zawsze starannie uczesane. Nosił również duże okrągłe okulary w tanich plastikowych oprawkach. Był kawalerem. Swoje małe dwupokojowe mieszkanie dzielił z małym kundelkiem, Albertem. Kiedy pan Horacy spędzał długie godziny w szkole, sąsiadka z naprzeciwka, staruszka o imieniu Krysia, zajmowała się Albim.
Nauczyciel szybko dotarł do domu. Już na klatce schodowej przywitało go radosne szczekanie zwierzątka. Kiedy otwierał drzwi, jego uwagę zwróciła mała koperta wsunięta do połowy pod wycieraczkę. Schylił się i podniósł ją. Była zaadresowana do niego, ale nie było na niej ani adresu nadawcy, ani znaczka pocztowego. Pan Horacy wszedł do domu i położył tajemniczy list na stole. Następnie nalał sobie szklankę wody. Domyślał się, od kogo jest ów list. Jeśli się nie mylił, w kopercie powinno znajdować się zaproszenie na spotkanie; nie miał ochoty nigdzie iść w taką pogodę. Jednak po chwili zastanowienia ciekawość zwyciężyła i otworzył kopertę. W istocie było tam zaproszenie do małej kawiarenki nieopodal. Pan Horacy westchnął. Miał się tam stawić równo o siedemnastej, co dawało mu niecałe pół godziny, by się przygotować. 
Kawiarenka nosiła zaszczytną nazwę „Królowa”. Była ona jednak niezwykle złudna. Wystrój wnętrza był tani, wręcz nieco tandetny; salonik malutki. Stało w nim sześć malutkich, mieszczących najwyżej dwie osoby stolików – nigdy nie zdarzyło się jeszcze, aby znajdowała się tam naraz liczba gości wystarczająca do zapełnienia całego tuzina drewnianych krzesełek. Sala była widna – białe ściany, względnie czyste okna, trzy różne, niepasujące do siebie lampki stały oddzielnie w trzech kątach. 
- Witaj – przywitał przyjaciela pan Horacy, dosiadając się bezceremonialnie do jednego ze stolików – co też się znowu stało?
- Nie oglądasz wiadomości. – stwierdził jego rozmówca. Był w zbliżonym do Horacego wieku, może nieco starszy. Jego strój był bardziej szykowny, ciemnoszara marynarka i czarne spodnie świadczyły o lekkim poczuciu wyższości i wyuczonej nonszalancji właściciela. Krótkie czarne włosy i bystre ciemne oczy mówiły to samo. 


Horacy milczał. 

- Skradziono kolejny komplet barokowych łyżeczek.

- Barokowych łyżeczek – powtórzył z lekkim cynizmem pan Horacy. – Chcesz, żebym pomógł ci szukać te łyżeczki? 

- Wydaje mi się, że chodziło o coś więcej niż łyżeczki. 

- Z pewnością – sarkastyczny ton nie opuszczał matematyka – potem ukradnie kilka widelców, noży... może nawet filiżanek. To by była dopiero zbrodnia. 

- Takie właśnie rzeczy znikają już od ponad dziesięciu lat. Małe kuferki na biżuterię, stare monety, lusterka, puzderka... łyżeczki. Ale zdaje się, że złodziej szuka konkretnych rzeczy. Nie obrabia całych sklepów i muzeów, ale zabiera pojedyncze drobiazgi, o które nikt nie będzie robił zbyt dużej afery. Rzeczy bez większej wartości. Co ciekawe, to chyba typ kolekcjonera, żadna ze skradzionych rzeczy nigdzie się nie odnalazła, nie została sprzedana, oddana, przemycona. Wszystko jakby wyparowało.
- Posłuchaj mnie – powiedział już spokojnie Horacy – lubiłem twoje teorie spisku, kiedy mieliśmy po piętnaście lat, ale czy nie sądzisz, ze wyrośliśmy z zabawy w detektywów-amatorów, poszukiwaczy barokowych łyżeczek?

- Ja jestem dziennikarzem, mogę napisać o tym do jakiegoś brukowca, oni lubią teorie spisku, zapłacą mi coś. A jeśli chodzi o ciebie – jesteśmy przecież kumplami. Nie nudzi cię czasem uczenie matematyki w gimnazjum?

Horacy nie odpowiedział. Rzeczywiście jego życie stało się ostatnio nieco monotonne. 
- Dobrze – powiedział w końcu – zgoda. Pomogę ci znaleźć te bezcenne łyżeczki.

- Mówię ci, Horacy. To coś większego niż kilka łyżeczek.

- Muszę już iść. Spotkajmy się w sobotę, powiesz mi dokładnie, o co chodzi.
Po tych słowach wstał i wyszedł na ulicę. Poszedł do domu, ale nie spieszył się. Wybrał dłuższą drogę i przez cały czas myślał o tej sprawie. 
W sobotę spotkał się z ze swoim znajomym. Na spotkaniu były jeszcze dwie inne osoby. 

- A co oni tu robią? – zapytał Horacy wskazując na dwoje nastolatków, dziewczynę i chłopca, siedzących obok pana Jacka. 

- Będą nam pomagać – odparł z uśmiechem Jacek. – Co dwie głowy to nie jedna, a co cztery to nie dwie. A dzieciaki są przecież bystre. Sami w ich wieku byliśmy detektywami. To pan Horacy, o którym wam mówiłem – zwrócił się do swoich młodych towarzyszy – przedstawcie się.
- Rafał – powiedział chłopiec. Był wysoki i szczupły. Miał ciemne, krótko obcięte, włosy i piwne oczy. 

- Rafał jest moim siostrzeńcem – powiedział pan Jacek. – Opiekuję się nim chwilowo i pomyślałem, ze może się na coś przydać.

- Ja jestem Kasia – powiedziała dziewczyna. Miała krótkie rude włosy związane w kitkę z tyłu głowy i zielone oczy. Była drobna – dość niska i bardzo chuda. 

- Wiem - powiedział Horacy – jest przecież moją uczennicą.

- Na dodatek najlepszą – dodał Jacek. – Musisz przyznać, że jest genialna.
- Nie wiem skąd ją wziąłeś, ale myślę, że nie powinniśmy ich w to mieszać. 

- Och, niech pan da spokój, proszę pana – zaprotestowała – w szkole i tak nie mamy aż tak dużo zadań, chciałabym się panom na coś przydać.

Pan Horacy nie miał wyboru. Właściwie był nawet zadowolony. Lubił Kasię, a i Rafał wyglądał na sympatycznego nastolatka. Pomyślał, że dzieciaki będą się dobrze bawić, a może się nawet czegoś pożytecznego nauczą. Bał się tylko, że ów tajemniczy złodziej barokowych łyżeczek okaże się zwykłym przemytnikiem, nikim ciekawym. O ile oczywiście go znajdą. W to jednak nie wątpił. Jacek i on mieli już na swoim koncie kilkunastu złodziei – to była ich specjalność jako detektywów-amatorów. Wprawdzie było to dawno, ale Horacy wciąż czuł się pewnie w tym fachu. 


Poszukiwania zaczęli już od poniedziałku. Miejscem idealnym do spotkań okazała się szkoła, w której nauczał pan Horacy. Po lekcjach pan Horacy uparł się, aby Kasia i Rafał najpierw odrobili zadanie domowe, zanim zaczną się bawić w detektywów. Ci oczywiście podeszli do tego pomysłu bez większego entuzjazmu, ale nie protestowali w obawie, że zabawa zostanie zakończona zanim się zacznie. 


- Dobrze – powiedział pan Jacek, kiedy lekcje zostały odrobione. – Zacznijmy może od wyjaśnienia sprawy. A więc - szukamy złodzieja. Żeby go znaleźć, musimy wiedzieć, kim jest, co kradnie i dlaczego kradnie, oraz gdzie ma swoją kryjówkę.

- Nic prostszego – zauważył złośliwie pan Horacy – możemy to sprawdzić w książce telefonicznej.

- Co wiemy na razie? – zapytała Kasia ignorując uszczypliwy komentarz nauczyciela. 
- Niewiele – przyznał Jacek. – jesteśmy prawie pewni, że działa sam. Jest też typem „kolekcjonera”. Nie kradnie rzeczy wartościowych, aby je potem sprzedawać, ale zatrzymuje cały swój łup. Nie wiemy, co z nim robi, ale zdaje się, że nie kradnie rzeczy przypadkowych. Pomyślałem – ciągnął – że możemy przeglądać stare gazety i spróbować zrobić jak najdokładniejszy spis rzeczy, które ukradł przez ostatnie dziesięć lat. Może znajdziemy związek między nimi, uda nam się przewidzieć, co będzie jego kolejnym celem. 
- Można też sprawdzić – zaproponował Rafał – kogo okradał. Muzea, kolekcjonerzy, sklepy... może jest jakiś wzór, jakaś logika kolejności albo coś takiego. Wtedy można by przewidzieć skąd weźmie kolejną rzecz. 

- Świetnie, świetnie. – ucieszył się Jacek. – A więc od jutra – do roboty. Pójdziemy do archiwum mojej redakcji. Mamy tam wszystko, co było opublikowane w gazetach, jak i artykuły, które nie znalazły się w poszczególnych ich wydaniach, ponieważ były kiepskie albo nudne. Tam też możemy znaleźć coś o naszym „cichym złodzieju”. 


Horacy zgodził się bez oporów. Grzebanie w starych gazetach nie wydało mu się zbyt niebezpieczne, a był przecież nauczycielem i widział w tym możliwość nauczenia czegoś Kasię i Rafała. Nawet jeśli niczego nie znajdą, nie będzie to czas zmarnowany - pocieszał się idąc do domu. Jednak robił to niepotrzebnie i wiedział o tym. Jakkolwiek próbował odpędzić od siebie tę myśl, był niemal pewien, że ich poszukiwania okażą się owocne, i że wychodząc z archiwum będą już na tropie tajemniczego złodzieja barokowych łyżeczek. 

Koniec odcinka pierwszego.
***

Następny odcinek ukaże się 22 stycznia br.
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